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4.
Te same rnury Whiteliallu, o które się  

obiły ostatnie westchnienia idącego na ru­
sztowanie króla, zamieszkiwał teraz mąż, 
który zbroczywszy się krwią Karola pier­
w szego , prawa korony posiadał bezkarnie. 
Do lat lt2 wieku swego nie obeznany z bro­
nią — a bronią dobił się jed yno-w ład ztw a; 
polubieniec ślepego losu, z cichego niegdyś 
kandydata teologii, dziś protektor dumnego 
Albionu, słowem 01ivier Itroinvel, przez 
przYjaciół sławiony bohaterem, od przeci­
wników potępiony jako republikański przy­
właszczy ciel, nie znający cnoty; od bez­
stronnych nazwany tyranem , ale tyranem 
w zbrodniach nie zagrzęzłym.

Ktokolwiek powiódł u waznem okiem w ko­
ło tycli murów posępnych , nie mógł nie 
dostrzedz, że się do nich wraz z nowetui 
mieszkańcami wcisnęło niepokojące widmo 
bojaźni. Bram strzeże nieustannie oddział 
dragonów, i zbrojna siła dobranych 2,003 
pieszych i tysiąca jezdców, gotowych wt każ­
dym czasie odeprzeć napad na Whitehall. 
Wewnątrz dziedzińca do pieciudziesiąt roz­
stawionej straży. Każde okno, każde drzwi 
od zbrojnych ludzi strzeżone, cały zamek 
podobniejszy raczej do w arow n i, gotowej 
do odparcia nadchodzącego nieprzyjaciela, 
niżeli do mieszkania pierwszego urzędnika 
w cywilizowanym narodzie. Z tym wojen­
nym obrazem łączy się tajemnicza cichość, 
przerywana jedynie chrzęstem broni, snu­
jących się w różnych kierunkach patrolów,

bo pod najsurowszą kara było zakazano, 
wdawać się w  ciągu służby w rozmowę z cy­
wilną osobą. Kiedy tą zbytnią ostrożnością 
Olivier Krouweł zdradza s i ę , ze władzę  
swoją winien jest nie miłości ty ch , którzy 
mu są posłuszni, w ew nętrzne także urzą­
dzenie jego dom u, objawia tę samą niespo-  
kojność, która wszystkie rozkosze jego serca 
zatruwa. Niewątpliwe dowody przywiązania, 
odbiera codziennie od wszystkich członków  
swojej rodziny, melancholijny umysł jego  
skłania się do rodzinnych uczuć, a przecie 
ten d u ch , który się w bitwach nigdy nie  
uląkł, lęka się okazać komukolwiek zaufanie, 
zdolne wzajemną wzbudzić ufność. Ani żo­
na, ani żadne z dzieci nie wiedzą w którym 
pokoju noc bezsenną przepędza. Wszelkie 
pożywienie każe wprzód podawcy skoszto­
wać, i prócz synów, zięcia Fleetwood, szwa­
gra Desborow, nikt nie śmie z bronią wejść 
do n iego, nawmt ani oficerowie wojska, ani 
deputowani, ani posłowie zagranicznych 
mocarstw. Podejrzliwość jego do tego do­
szła stopnia, że -w twarzy osób , z któremi 
rozmawiał, chciał niezawodnie czytać, co 
myślą o nim. Ta trawiąca go niespokojność 
urąga się z blasku, który go otacza, i jest 
mu męczarnią sroższą , niż najboleśniejsza 
śmierć, jakićj się mógł obawiać.

5 .
Kromvel był po obiedzie. Więcej niż kie­

dy zasępiony, udał się do pokoju, w któ­
rym zwykł pracować.

Patrząc na pochmurnego, milczącego czło­
wieka, z osiwiałą g łową, z zasępioną źreni­
cą, niktby nie zgadł, że widzi gwałtownego  
reformatora Kromvela. Ale bliższa na czy­
nach oparta uwaga, niewątpliwie go poznać
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clawala. Tę niepohuźnn, wątłą postać oży­
wiał duch śmiały i silny; te wyżółkłe lica 
nieraz goizaly ogniem, zgubnym dla tych, 
co re podniecili. Na tem cziębłćm, lodo- 
watćm czole, widno było piętno okrucień- 
s lw a , którego zacliwiać nie mógł żaden głos 
ludzki, czyto z g łę b i  piersi ostatnia rozpacz 
■̂ o wydała, czy tćż był hasłem straszliwej 
zemsty nieprzyjaciół. — W tej chwili stoją­
cy przednim  major Holms, doznawał jego 
gniewu.

Ciężkiej służby domowej nie polubiło zoł- 
dactw o; rozwiozła swawola ostatniej w y­
prawy jeszcze mu tkwiła w pamięci. Odwa­
żyło się więc prosić na piśmie o zniesienie  
niektórych form uciążliwych, a ulubiony 
ad jo. ant Kromvela podjął się wręczyć mu 
to pismo.

A'e major źle wybrał chwilę. Za każdym 
wierszem , htóry protelitor okiem przeńij- 
gał, groźniej marszczyło się mu czoło, na- 
koniec zawołał szarpiąc papićr ze złości:

»U sta katowi do innie tal< przemawiająl 
Powićdz majorze, czy znałeś ty treść tego 
bezwstydnego pisma ?'— a jeśliś ją znał, jak 
śmiałeś je mnie w ręczyć?—  Oto moja od­
powiedź !« : nogą o pchnął podarty na ka­
wałki papier, —  >a tego, co pisał tę prośbę, 
zaraz pod wartę! Czy s łyszałeś?!«

»Milordzie«, odpowiedział Holras znamię-  
tnem jego postępowaniem oswojony, »uważ, 
że żołniei z takiej odpowiedzi r.ie zwiesie , 
mogłaby złe sprawić wrażenie na wojsku, 
a jeźli zastanowić się raczysz, iż ciebie przy­
chylność wojska wyniosła, odpowiedź ła­
godniejsza zaledwie łaską ci się wyda.*

01ivier powstał i wskazując na swoją szpa­
dę , rzekł z dumą despoty: »Sir, ta .nnie 
zrobiła , gzem jestem, i ta mnie spodziewam  
s i ę , utrzyma.«

Przeszedłszy się żjTvro po pokoju, kiwnął 
na majora , który zasmucony chciał odejść. 
Już gniewu protektora śladu nie było. Umie­
jący nad sebą panować; zawołał żartobb- 
w ie na ma'ora : »łłolms, coś dzisiaj prędzej 
niż zwykle uchodzisz mi z pola ?.... Zostań 
Sir.;, dodał surowiej: »Mam jeszcze z tobą 
rozmówić się; co lam nowego?::

»Nic ważnego inilordz'e, tylko butni pa­
nicze w City coraz smutniejsze pokazują 
twarze. Nakazana cichość w drd święta i

postu, i wasze przepisy strojów, nie przypa­
dają im do smaku.::

»Ha! spodziewałem s i ę , że im tćm naj­
dotkliwiej dokuczę? Niech całe moje postę­
powanie będzie ch w alebne , tego mi nie  
wybaczą , ze im w błazeńskiej postaci bie­
gać po ulicy nie dopuszczam.::

Tu lekkie stukniępiei we drzwi przerwało  
rozmowę. Glimer przelękniony wzdrygnął 
s ię ,  a po chwili. zawołał:

»Htóż nam przerywa ?... Obacz Holms...* 
Major podług rozkazu w yszedł, a prote­

ktor na palcach zbliżył sie do drzwi i przez 
ukryty w nich otwór zaglądał, co się dzieje. 
Potćm śpiesznie z równą ostrożnością wró­
cił ode drzwi1* a wTtej chwili wszedł znowu  
major, widocznie zmieszany.

^Milordzie, porucznik Smith wrócił z Do-  
w r u , w edług polecenia uwńeził Sir Ryszar­
da z dwoma damami i kawalerem , i czeka 
na dalsze rozkazy.::

»Holms, czyoyś uw ierzy ł,  że mój syn dla 
miłostek zapomina ojca i swojej przyszłości. 
Szczęściom, dowiedziałem się wcześnie, a 
szalona panienka odpokutuje, jeźli ona była 
powodem do kary-godnej ucieczki Ryszar­
da. Ale dla czegóż porucznik n:e zaprowa­
dził ich prosto do więzienia towerskiego?:: 

^Milordzie, to śmieszna powiedzieć, ale...:: 
»Ale ?... Holms, nie lubię tego słowa. Pro­

szę bez ogródki...::
^Milordzie, mis Franciszka przez umy­

ślnego skłoniła porucznika, tu ich przypro­
wadzić.::

»Moja córka?! Poszlćj tego szaleńca do 
domu obłąkanych, kiedy mógł zapomnieć, 
kogo ma słuchać! Więc Frańciszka?... Dzi­
wna zuchwałość. Radbym, żeby piój syn 
Ryszard posiadał część śmiałości swo^ćj sio­
stry. Lecz pójdź, chcę obaczyć więźniów.:: 

»Wtedy zaghciej milordzie odwidzić mis 
Frańcfszhe.::

>,'IIolms, to do prawdy zabawnie. Mis 
Frańciszka przyjmuje moich więźnm w sta­
nu; ale idźmy, idźmy, tęskno mi z? córką.* 

Po tych słowach, które dziwnie odbijały 
od jego zwykłej surowości, nie cierpiącćj 
oporu, szedł spiesznie przez długie kuiy-  
tarze do mieszkania ulubionej córki.

Jakiż go widok uderzył, gdy ostrożni? 
drzwi otwiera ?
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W glębokiein wzruszeniu , ze  zroszonymi 
oczyma widzi Franciszkę; milady Siclnej i 
jej córka, nalegają na nią usilnemi prośba­
m i,  u nóg zaś lezący młodzieniec, z unie­
sieniem opisuje nieszczęścia przez te dwie  
panie doznane, a ich smutne położenie nie 
mogło wymowniejszego znaleźć obrońcy. 
Chwilę stał 01ivier słuchając opowiadania, 
htórc się dla lego mu podobało, że wnićm  
opowiadający unikał wszystkiego, co go 
obrazić mogło. Wtedy dopićro dał się po- 
sti zedz obcym osobom.

Wykrzyk śmierlelnćj bojaźni wydały obce 
niewiasty. Franciszka niezlękniona rzekła 
do klęczącego :»Podnieście się rycerzu! niech 
was wluzę w  postawie, jaka mężom przy­
stoi. Milordzie-*, mówiia dalej, obróciwszy 
się do ojca , »przedstawiain wam nieszczę­
śliwą rodzinę, która ma prawo domagać się ,  
abym się za nią wstawiła, gdyż ma związki 
krwi z osobam i, które do inuich przyjaciół 
liczę. M yślę , że nie zbłądzę, gdy ją waszej 
łasce polecę.— To jest milady Sidnej, to mis 
Editha, a to —  mój ojciec milord protektora 

N’sko pokłoniły się osoby przedstawione, 
śledząc razem trwożliwie na jego twarzy, 
jakie wrażenie uczyniły słowa córki.

Czy skutkiem zmiennego humoru prote­
ktora, w  którym czasami bywał spaniałym, 
czy przez dumę rodzicielską, którćj pochle­
biały hołdy jego córce składane, czy wpły­
wem tej powagi, jaką Franciszka jedna 
i  dzieci, miała nad jego umysłem, protektor 
przytłumiając ‘w sobie nienawiść do całego 
domu Stuartów powziętą , przemówił ła­
godnie :

oWitam was, lady Sidnej w moim domu, 
choć was nie miły przypadek doń sprowa­
dził. Ubolewam nad waszym losem, ale są 
położenia , które trzeba raczej przypisać 
swojemu przeznaczeniu, niż tym, którym 
jego wykonanie zostało poruczone.. To wa­
sza córka?«

»Tak milordzie protektorze.*
*A ten młodzieniec ?«
»Sir Arthur Jerningham, jej narzeczony.* 
Na te słowa czoło Oliyiera zupełnie się 

wypo jodziło. — »Rycerzu I dla krewnego wa­
szego, szlachetnego wice-hrabi Falconbrid- 
g e ,  który jest wierną obroną naszej sprawy, 
przebaczam wam wycieczkę do Szkocyi.«

Teraz wzrok Ki’ouiveIa padł na syna, który 
w milczeniu stał za drugimi.

»Ach, co widzę.? Sir Ryszard*, zawołał 
z uprzejmością, jak gdyby mc między nimi 
nje zaszło, i lekki uśmiech szyderczy prze­
biegł po jego ustach. »Ten młodzieniec wi­
nien wam wdzięczność , żeście mu tak szczę­
śliwie przewiedli narzeczone.*

I znowu podając rękę Franciszce , obrócił 
m owę do lady Sidnej : »Co mogę w waszej 
sprawie uczynić, wnet się dowieci'\ Ze- 
chcijcie tymczasem tu się zatrzymać. Sir 
Ryszardzie! wara poruczam naszych gości.* 

Nieznacznie uchylił g łowy i woinvm kro­
kiem odszedł do swego pokoju.

Tu rzucając się w  krzesło, rzekł: »Frań- 
ciszko, kieflyś się raz wmieszała do spraw 
moich , bądźże teraz moim pisarzem. Weź 
pióro dc ręki.* Gdy ją widział do tej nie­
zwyczajnej czynności gotowa, zaczął dykto­
wać: »Sir Thomiinsonowi dowódcy Toweru.* 

»Ojcze!« zawołała bledniejąc dzrewczyna:, 
sdobry ojcze, cbeeszze srodze odebrać na­
dzieję tym , którzy ledwie twoją łaską od­
żyli ? Ojcze, jeżeliś zagniewany, na innie 
jedne niech spadnie kara, bom ja jedna za­
winiła.*

»Mis Franciszko, nadużywasz mojej cier­
pliwości. Czy będziesz pisać ?«

»Będę milordzie, ale jedno wprzód po­
wiem: Jeźli ci nieszczęśliwi pa- ną nowa 
ofiarą waszego gn iew u, przestańcie wted', 
i innie liczyć do waszych dzieci, bo ja lego  
nie przeżyję.*

»Czy skończysz raz?* zawołał 01ivier  
z gniewem.

»Jestem gotowa.*
»Pisz w ięc: Sir Thomiinsonowi dowódcy  

Toweru. Polecamy wam niniejszem, oddaw- 
czynie tego pisma przyzwoicie na noc przy­
jąć. Postaracie się przytein, aby z nich je­
dna , mis Editha Sidnej, jeszcze tego w ie­
czora była zaślubioną z kawalerem Arihu- 
rEm Jerningiiam. Świadkami tej czynności 
będz e mój syn Sir Ryszard i porucznik dra­
gonów Smith, którego do dalszych rozka­
zów u siebie zatrzymac;e. Wydatki na tc 
zaślubienie na mój rachunek- zapiszecie, i 
przygotujecie wszystko, aby lady Sidnej wraz 
z nowożeńcami jutro tajemnie do Boweru o- 
desłaną została, i zaraz do Kaletu odpłynęła,,*-
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Jasno-włosn dziewica łkając z radości, 
rzuca się do nóg protektora. »Dzięki, dzie­
łu serdeczne, dobry ojcze. Twoja łaska 
przeszła w s z e l l :e nadzieje moje'— Alei Ry­
szarda, dodała z-cicha, »Ryszard lęka się 
lw ego gniewu. Biedny Ryszard! Prawdaź oj­
cze ? I woja amnestyja i tego młodego za­
paleńca dosięga ?«

rNiech i tak będzie, ale pod warunkiem, 
Seby i siostra jego odtąd nigdy samowoinem  
działaniem nie stawała na zawadzie zamy­
słom protektora.«

Powstał, podpisał pismo ułaskawiające, 
a z wzruszeniem ucałowawszy jego r ę c e , 
Franciszka odeszła.

llromvel zaś patrzył za odchodzącą razem 
z dumą i posępnóm uczuciem, i podając ma­
jorowi Hohns zapieczętowane pismo, rzekł: 
»Holmsl Gdybym nie był został protektorem 
Anglii , mógłbym szczęśliwym się nazwać.«

»Milordzie«, odrzekł major, utysiące bło­
gosławią ten dzień, który w  twoje ”ęce od­
dał władzę nad ludem Ali mnu.«

»A krocie«, przemówił z dwu-znacznym  
uśmiechem 01ivier , »powitałyby radośnie 
godzinę , w  którejby mnie na rusztowaniu 
ujrzano. Ale dość tego— każ osiodłać ko- 
nie —  tu mi duszno — w’yjądę ra  świeże  
pow ietrze.*

C H W I L  £ ,  S E i D H K ,
O ,  myśli m o j e -------
Czemuż m ną  wichrzycie I
Czemu z tej izby, w jTtórej wami stoję,
Jak  z g łę b i  gniazda rozdrażnione ro je ,
Jak  skry pałace z czeluści,  lecicie I 
A już  w pryśnięciu łam iąc siłę swoje,
Nie biorąc ciała p rzez  znaku odbic ie ,
Bez śladu życia utrącacie życie I —
O , myśli m o je ,  mrzyjcież raczej w dom u ,
I cóż innie po was i na cóż was k o m u ,  
D arem na  krześba czyliż pracy warta 1 
P io run  w dół bije bo żąda odgromn , 
S trzata tliwi w celu cięciwą w yparta ,
A mojaż wami nie zatleje kar ta?
O , myśli moje — cliociem w poniewierce, 
Choć kielich bytu  przepełnion p io łunem  
W ypiłem  do d n a ,  bolera spalił se rce ,
Choć dach  m ój b łąka  w ostatniej iskierce— 
O , myśli moje bądźcie mi zw iastunem :
Ze n :m  grobowym otltną m ię  c a łu n e m ,
Raz jeszcze w krwawej m ych uczuć rozterce 
Zawtadam wami jak  jasnym  piorunem !

— D arem na  wzmogą w żartką  sh u tk r  dole, 
D arem na  Datęż w przesilnej potrzebie 1 
Gdy żywioł m ą te m  zawichrzy oodniebie , 
Niech myśli ziarno utkwi rolnik w g leb ie ,  
B rzem ienne  jądro  w s t o h ł o s  się wykolei... 
Nie z gnuśnćj ziemi ciężki snop w stodole.

i-n-k.

.Mieszkańcy stepo%v F arnpas. *)
Z p o d r ó ż y  J a k ó b a A r a g o .

Niech Palagończyk podług upodobania wybie­
rze  sobie dzikiego b ieguna , a w szybkiej jeździe 
nie wyprzedzi go nawet straszliwy amerykański 
w ich r ,  który to zapewne n iezm ierzone przestrze­
n ie  Paragwai i Patagonii w s tę p y  za m ie n i ł ,  ów 
Pam pero ,  co rozdarłszy żagle , i pog-ncliotawszy 
maszty, rzuca okrę tam i o zinulone b rz e g i ,  ów 
peryjodyczny orkan , którego ryk przygłusza głos 
lu d z k i ,  i szum spiętrzonych nalwanów.

Roń jest  jedynym  przyjacielem Patagończyka, 
tego niesfornego Centaura, kióry nie cierpi mie- 
szKań ludzk ich ,  i od nich ucieka, jak  ń u  ucie­
kam y od puszcz bezludnych. Lecz mc... Pata- 
gończyk jeszcze innych m a przyjaciół; w wie- 
cznćj żyjąc wojnie z poko len iem  Gaucltos są­
siadami sw em i,  uzbrojony jes t  Patagończjlt p u ­
g in a łe m ,  który tkwf w pochwie u jego  skórza­
nego bóta bez  podeszew, m a arkan z wieloma 
g u zam i,  pęta z ku lkam i i sztuciec. —  Sztuciec, 
p u g in a ł ,  oiltan, pę ta ,  koń i puszcza, to jego 
'przyjaciele — za innćm> nie tęskni. Choć i tygrys 
niespodzianie z zasadzki wyskoczy, Palagończyk 
sio nie zlęknie . W nieustannej walce z natura , 
która dziwnym i strasznym sposobem daje czuć 
m oc  swoją w tej części uowt*o świata , nic u- 
cliyli głowy tylko przed orkanem . Riedy burza 
się sroży, przylega do z iem i,  tuli się do głazu 
albo do pnia potrzaskanego drzewa, i cżeka spo­
kojnie aż się w icher wyszum i ostatnie jego 
świsty uc ichną ,  a wtedy znowu wskakuje na 
wiernego k o n ia , który w czasie bu rzy  skulony, 
przyltuczuął do z iem .,  pizcsaóza najgłębsze p rze ­
paści , rzuca się w spienione p o to k i , przepływa 
j e ,  i wzbudza echa okropnem i wojennćmi krzy­
ki , k tóre w niecierpliwości swojej wydaje.

Rtoż na nie odpowie? Oto Jayuar  wyskakuje, 
najzwinniejszy, w chytrości i odwadze pierwszy 
z rodzaju tygrysów, k tóre  wyludniają H indostan, 
niosą śm ierć  między afrykańskie karawany i za­
pełniają  kościotrupami pustynie Ameryki p o łu ­
dniowej. Mamy wiec dwóch zapaśników—jeden

*) W połudmowćj Ameryce, w wielkim pół-kręgu o-
k o ło  l iu c n o s  - A y re s .  P a m p u s  w  j ę z y k u  O u i d n i a ,
z n acz y  to sa m o  co  r ó w n i n y .

ł
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l i lk o  z nich będzie obiad pozywać, a tym j e ­
dnym  będzie Patagończyk. Zgłodniały tygrys 
w n e t  ziem ie krwią swoją n a p o i , a siada k ru ­
ków, które już  krążą w pow ietrzu , trzewa j e ­
go pożerać będą. Patagończyk zarzuca a rkan , i 
k rę p u je  niemi nogi tygrysa, Iuóry upada , wtedy 
nieprzyjaciel rzuca się nań , uderza w serce ,  i 
w n e t  go płata i p iękną niezwalaną skórę jak  
łu p  zwycięzki u n o s i , i w Buenos-A yres lub  Mon­
te  video na przedaz wystawia, lecz wprzód m usi 
sobie obiad przygotować. U derzeniem  stal i o 
k rzem ień  zapala czer ,  znosi ch rus t  z krzaków, 
k tó re  niszczący powiew wiatru wysuszył, chwy­
ta je  og ień ,  p łom ień  się wzbija , Palagończyk 
swoim pug ina łem  wycina polędwicę albo opat- 
ke  zabitego tygrysa, rzuca ją  w i a r ,  tu się pie­
cze , gdy p o czern ie je ,  on jeszcze na p ó ł  suro­
w a ,  ręk ą  albo ostrzem puginału  w yjmuje z p la ­
m ien i jadło i pożywa. Nad jego  głową w gęstych 
k ręgach  unosi ste"f>tactwo drap ieżne , czekając 
na prawa myśliwskie — ich krzyki zagłuszyłyby 
szu m  w odospaau, który w przepaść się rzuca.

Nasyciwszy s ię ,  t rzeba  się napić. Ale gdziez 
znaleźć zdró j,  wodospad, r z e k ę ,  albo przynaj­
m n ie j  ka łużę?  Niewolnik ją  wyszuka dla swo- 
jego pana, koń do niej Patagończyka zawiedzie. 
Billtc słów do niego p rzem ów ił ,  ltou s łucha ,  
po tem  spina się , kopytami b ije  z iem ię , nadyma 
i  śchga  j a  p rzem ian  nozdrza, g łęboko odsapeje 
obracajac się w koło , nakoniec zatrzymuje się 
w pewnym  k ie ruuku . W tej stronie będzie pe­
wnie źródło albo rzeka. Patagończyk zarzuca 
kuc na grzbićt wiernego towarzysza, siada nań , 
uwiązawszy za sobą skórę tygrysa, i pędem  wia­
t ru  ujeżdża , nie myśląc o tern co zostawia.

Do d /iś -dn ia  obiad Patagończyka składa się 
z czystej wody źródłowej i żyłowatego tygrysie­
go mięsa. Czasem też dzieje się przeciwnie, że 
tygrys pożywa Patagończyka, i z uiego nie wiele 
zostawi sępom  i czarnym orłom  zacho łn ieh  Kor- 
dyłlerów.

I Gaucho także żywi się m ięsem  tygrysa, ale 
częściej korisk iem , którego i dostać łatwiej i 
je s t  soczystsze. Gaucho podobnie jak  Patagoń­
c z y k , żyje na k o n iu ,  którego sobie śród Pam- 
pas wychował i ułaskawił bez uzdy. bez wodzy, 
tylko w zrok iem , głosem i siłą pięści. Gaucho
[kołuje na tygrysa dla skóry, na strusia dla piór, 
llórc przedaje europejskim  okrę tom  przybija- 

j rcym  Jo  Moutevideo. Na strusia potrzeba ty lito 
zręczności i pośpiechu, ł le  z imnej krwi i odwagi 
wymaga polowanie na tygrysa, ju ż  z powyższego 
wnieść można op isu ,  a tej obudwóm pokole­
niom  nie braknie. liaz Gaucho zsze dł się w ka- 
wńarni w Montevideo z Patagońc/.ykiem i wy­
zwali się na większość odwagi. Oba udali sie

na puszczę i przez próżność okazania się po­
grom cam i dzikich źwićrząt, narażali ż \ r ie  ifa n ie ­
słychane niebezpieczeństwa. Jeden  tylko wrócił 
do swojej rodziny. Byłto Gaucho.

Ledwie wyjedziesz za emętarz leżący o ćwierć 
m ili od Montevideo, ju ż  jes teś  na puszczy. Ale 
G aucho  rzuca się w stepy przytykające do nie­
zmierzonych lasów, k tóre  się zaczynaj? w Bra­
zylii, tu kończą , i ciągną wzdłuż p a r n a  zie­
m i , która przed wiekami m oże było kory tem  
rzeki. Patrz! ziemia zatrzęsła s ię—słyszysz h u k  
walącej się lawiny, n ieprzejrzana chm ura  pyłu  
powstaje i dzień zaciemnia. T ę  lawinę tworzą 
myrijady dzikich k o n i ,  których rod utrzym uje  
się m im o  zawziętej wojny, jaką  m u  eu rope j­
czycy i krajowcy wydają. Gaucho chce jeść. Arkan 
ma przypięty sprzączi ą do kawałka skóry, k tó ra  
m u  służy za siodło, i je s t  pod b rzu ch em  konia, 
silnie ściągnięta. Gaucho dzikim  krzykiem  do­
daje sobie ochoty, ok iem  z przelęknionego sta­
da wybiera swoją żertwę — zarzuca a rk a n . dzikie 
stado p ędem  ucieka, jed en  koń zostaje uw ię­
ziony, ujęty za szyję i nadarem nie usiłuje na 
wolność się wyrwać, bo wierzchowiec Gauclia 
wszystkie siły natęża, aby konającego brata za­
trzymać. Ale czem uż na jeden  obiad zabijać 
kon ia?  To pytanie zadał sobie i G aucho , i dla 
tego opatrzył się w p ę t a , obciążone kulam i. 
T e  zarzuca na nogi ju ż  u jętego konia, któregc 
obala i wtedy Gaucho usiada na spętanej zdoby­
czy s p o k e jn ie , wycina n .u  pieczenie z lę d ź w i , 
popuszcza potem  pęta  , i wraca wolność skale­
czonem u koniowi, który rżąc bo leśn ie ,  ucieka.

Suche zioła i chrusty d u ż ą  do upieczenia 
m ięsa ,  a jeźli przy takićj uczćie noc zapadnie, 
Gaucho wyciągnie się na z ie m i , obwinięty w  pon­
cho, to jest  okrągły kawał pilśni z  wycięciem 
na środku dla wystawienia głowy, zaprasza wierz­
chowca aby się przy nim p o ło ż y ł ; ten posłu- 
t.zny jego rozkazom i przylćga, ale ciągle wietrzy, 
nadsłuchuje  czy się tygrys nie zbliżą — czasem 
oprze głowę na ubielonych kościach braci swoich, 
które  drapieżne sgny i kruki w puszczy zostawiły. 
Pod tak czujną strażą myśliwiec b e / j  iecznie u- 
sypia, ale sen jego nie trwa d łn g c ,  bo tęskni 
do nowych niebezpieczeństw i nowych zwyciąztw. 
Jeżeli -śmiały tych okolic mieszkaniec dostanie 
się do Montcvideo albo Buenos - -^yfujś , wtedy 
sobie skrom ne no. puszczy pożywienie wynagra­
d z a ją c , zasiada na ław ce, je  mięso w ołow e, 
sa rde le ,  rzodkiew , cebu lę ,  trochę czostku i 
dość sm acznie  czystą woda popija. —Strawności 
po uczcie na puszczy, jakąśm y wyżćj op isa l i , 
dodaje prócz życia czynnego nie tylko wycie wi­
chru  P a m p e ro .  który dr-ew a z korzeniami wy­
rywa i ryiyjaguara, który się bronić umić zębami,
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pazurami i skokiem  tak silnym jak  rzul wodo­
spadu , ale tę strawność jeszcze wzmagają u le ­
wy o k r o p n e . k tó re  wiatr południowy ua te nie­
zm ierne  stepy sprowadza.

Nie m am y wyobrażenia burzy , k łórej link 
w  tych równinach tysiączne odbijają ec h a ,  jakby 
glos zagniewanego Boga. Na dole u widnokręgu 
pokazuje się ledwie dostrzeżony p u n k t  czarny, 
wznosi się w g ó r ę , rośn ie ,  rozszerza i zdaje 
się być przyciśniony własnym  ogrom em  , który 
się w groźnym majestacie coraz dalej pomyka. 
Z iem ię  oświeca blady m r o k , m orze  przybiera 
barwy nie p e w n e , w re w sobie ale bałwanów 
swoich nie posuwa i zdaje się czekać końca wal­
k i , k tóra  następuje. Na lądzie duszue gorąco 
ode jm uje  władzę c z ło n k o m , choć słońce nie 
przypieka. Żaden się listek nie ruszy, żaden py­
łe k  nie wzbije — szelest wietrzyka, nie przerwie 
grobowej ciszy — wszystko je s t  n ieruchom e ■ jak- 
jjy martwe. Błysk nagły przerzyna gęste masy 
nad głowami wiszące —grzm ot w górze zapowia­
d a ,  że z tamtad ma lunąć nawala deszczu — a- c o t -
w kolo nie ma się gdzie schronić — ani lasu ze 
sk lep ien iem  gałęzi i liścia, ani drzewa z polę- 
żnem i konary i p u iem  ogrom nym , ani muru 
wyniesionego ludzką r ę k ą ,  ani s lta l,  ani pagór­
k ó w — bo cała Patagonia jes t  rówuiną p łaską ,  po­
toczystą, bez wyniosłości, bez ja ru ,  bez przerwy.

Strzeżcie s ie i  g rube  krople  zaczynają padać, 
iakby poprzedniki, gniewu bożego. Patagończyk 
u c ie k a , albo raczej instynkt wierzchowca nie­
sie go na miejsce suchsze, twardsze — tu koń 
za trzym uje  się z rozwartemu nozdrzami , a gło­
wą spuszczoną, złowieszcze, cichc jęk i wj dając. 
Nie ulekniony jeździec zapomniał juz  o tygry­
sach , lętach i k u la c h ,  okrycie głowy obwiązuje 
m ocno pod sz y ją , chowa głowę i twarz pod 
poncho i siada pod b rzuchem  wiernego konia. 
T e raz  rozwieraj i się wszystkie zapory nieba. Lie 
k ro p le  szybkością strzały spadają z obłoków, ale 
jedna  nieprzerwana masa wody leje się bez u- 
s tanku , jak  gdyby Ocean swoją paszczę otworzył, 
jak  gdyby go ręk a  boża na głowy wylała. Orkan 
tę masę wody w różne strony porusza, tak , ze 
powstają bałwany jak  na morzu

Oto są przyjemności Patagonii. Widzę czyteL 
u ik u ,  żem  ci dodał ochoty do zwidzenia tego 
b łogiego kraju. Okrę t od brzegu odb ija ; wsiadaj 
nań, p łyń! To nie daleko, tylko 3000 m il i  Do­
b re j  drogi — i szczęśliwego powrotu!

.!?.35csKkaii€sy  U oiio m U  sast o p u ^ c .

lito clicc poznać obyczaje i charakter niższych 
Mas lu d u ,  niechże się im przypatrzy na p ub li­

cznych zborach , a guzie m niej publicznego ży­
cia, najlepsza sposobuośe do tego w teatrze, de­
szcze po-d/.iś dzieii tkwi w mojej pamięci teatr 
bonoński. — Dnia 12. października roku 1832, 
ogłosiła siewna śpiewaczka M a l i b r a n  G a r c i a ,  
żc się da słyszeć na scenie. Na to ogłoszenie 
zaczęła publiczność t łum em  c is r ra  się do tea­
tru  i ju z  na kilka godzin przed rozpoczęciem 
szFuki zapełniła  salę , która jeszcze oświetloną 
nie była. Spokojnie i w milczeniu siedział parter  
w pociemku i z należeniem oczekiwał spetaklu. 
Lecz nie tak spokojnie zachowywała sic gałery- 
j a ,  gdzie dawała się czuć potrzeba , aby światło 
z góry spuszczono. Podobnie jak  szemrzący po­
tok leśny, zamieniony po długiej ulewie w rwący 
s trum ień  spada na dół z ło sk o tem , tak też po- 
jedyńcze glosy i g łuchy pom rok ludu  zamienił 
się w d z ik i , zawity, uszy przerażający chór, po­
dobny bardziej do grzm otu  O lim pu , niż do to­
nu  ludzkich głosów. A. gdy zaczęło się po 
po obszernej sali rozlegaj L e e  się echo, wsparte 
strasznym h u k iem  i s tuk iem  najżywszych gia- 
slów, m niem ałbyś , że się chwieją węgły tea tru ,  
i że Tytanowie na głowę parterowi spaduąl długo 
opierał się obskurantyzm  czyli raczej oszczędza­
jący światło liw eran t, żądaniu rozhukanej t łu ­
szczy. Nakoniec Prom ete j otworzył lu k ę ,  a spa­
niało spuściły sio w prom iennym  blasku lampiony 
rzęsiste, które publiczność najżywszym okrzy­
k iem  radości jako wschodzące słońce powitała. 
Atoli łatwiej napełnić  wodą rzeszoto D anaidek , 
niż znarowionc dzieci zaspokoić I L edw o, że za.- 
dowólono ich  oczy, a juz  zaczęły ich uszy za­
dowolenia ż.ądać. Wzuowiono więc jeszcze m o­
cniejszy zgiełk i hałas , ale nadarem nie ; ąnuzy- 
cy (_]irofesortJ, jeszcze nie p rzyb ili .  Wszelako 
galeryja domagała sio koniecznie rozrywki, żą­
dała urazy k i , muzyka musiała sio koniecznie dać 
s lsszeć , a że je j  nie było na do le ,  więc sio 
ozwaia z raju.  Jakoż z n iem a łem  podziwienieun 
m o je  ni niespodzianie dał się słyszeć z lubbione .  
to jest z poraienionćj ga le ry ! , złożony z wielu 
głosów znany chór z K o rsa rza  B e ł l i n i e g o  i 
nie źle się wydawał. P róbę  tę  p rzyjęła  p ub li­
czność z niewymownym zapa łem , tak ,  że ją  
improwizatorowie powtórzyć musieli. Gdy i to 
sio skończyło , a sztuka jeszcze się nie zaczęła, 
począł lud groźniejszym sposobem  okazywać 
swą mecierpliwość. Znudzony, gotów by ł co 
chwila dopuścić się ostateczuości, l z  oto szczę­
ściem jeden z t łu m u  wpadł na dobrą myśl i 
zapiał jakby  prawdziwy kognt. Grzmiące okla­
ski, które go spotkały, były dowodem, że w myśl 
l udu  t r a i l i  Za  jednym  razem zaczęło dwu-no- 
żne,  czw oro-nożne, kosm ate ,  roga te ,  szczecią 
ste i pierzaste zwierzę ryczeć, beczeć, skomlić,,
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m i a u c z y ć ,  w y ć  i w a r c z y ć  w  n a jw ię k s z e j  z g o d z ie  r a z e m  
z g łu s z ą c  ,rn k la s k an iem  w r ę c e .  G d y b y ś  n ie  w i e d z i a ł ,  
£e to  s ą  B o n o n c z y k i ,  m y ś l a ł b y ś  w  sa m e j  r z e c z y ,  ze  
z g r o m a d z e n ie  t o  t k n ię te  ró sz c z h ą  c z a ro d z ie j s k ą ,  d o  s w o ­
j e j  p i ć r w ia s tk o w ć j  s i e d z ib y ,  t o  j e s t  d o  arh i  N o e g o  się 
p r z e n i o s ł o !  —  G d y  u s z y  m o j e  p t z e b y ł y  t ę  o k r o p n ą  
c z y ś c o w ą  p r ó b ę ,  p r z y s z ł a  n a re sz c ie  p o ż ą d a n a  g odz ina ,  
a  p r z y j e m n e ,  ł a g o d n e  i p i e ś c iw e  t o n y  s ła w n e j  ś p i e ­
w a c z k i ,  w y n a g r o d z i ł y  m n ie  so w ic ie  za  p o n ie s io n ą  m ę ­
c z a r n i ę ;  p rzyczrćm  w  h o ł d  p r a w d y  i to  d o d a ć  m u s z ę ,  
£e p i e r w s z e  c z u ł e  t o n y  tej lu b e j  ś p ie w a c z k i  na  u s p o -  
k o jo n ć j  nag le  t ł u s z c z y ,  takież sa m e  s p r a w i ł y  w r a ż e n ie ,  
j a k  n ie g d y  lu tn ia  O r fe ju  n a  s t r a s z y d ła c h  p ie k ie ln y ch ,

 = © = — —
Z E  L W O W A .

Tygodnika ro ln ic zo -p rzem y s ło w eg o  p o d  R c d a k c y ja  
T .  jW . K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  W. 17- i o b e j m u j e : 
1)  Ja k  n a j l e p i ć j  s u s z y ć  k o n i c z y n ę ?  2 )  O  n i e k tó r y c h  
s z c z e g ó ła c h  s p a ra l i ż o w a n ia  j a g n ią t .  ( D o k o ń c z e n ie ) .  2)  
U w a g .  n a d  a r ty k u łe m  p a n a  J .  Ż y w ic k ie g o .  O  s p o s o b ie  
u c h o d z e n ia  zac ie ' rów  g o r z e ln i a n y c h ,  p r z y r z ą d z e n i a  s z t u ­
c z n e g o  f e rm e n tu  i t .  d .  4 )  O  r ó ż n y c h  s p o s o b a c h  w y ­
ta p i a n i a  r u d y .  ( D o k o ń c z e n i e ) .  5 )  W i a d o m o ś c i  cz a s o w e .

B o z p a s a n ie  ż y c i a  ro d z in n e g o  w e  F r a n c y  i , a z t ą d  
w y n i k ł t  z a n ie d b a n ie  w  w y c h o w a n i u  dz iec i  p r z e z  matki ,  
s p o w o d o w a ł y  p r z e d  kilku l a ty  p a n a  A i r a f  M a r t in a  do  
n a p i s a n ia  w y b o r n e g o  d z ie ła  o o b o w ią z k a c h  m a tek .  P a n  
A i in ć  M a r t in  w y s t ą p i ł  p r z e c i w  p r z e s a d z o n y m  deo m  
e m a n c y p a c y jn y m  S t .  S im o u i s tó w .  C e le m  j e g o  b y ł o  w y ­
kazać  k o b ie to m  p r a w d z iw e  ic h  p o w o ł a n i e ,  k tó r e  j e d y ­
n ie  ich  d u c h a  z a s p o k o ić  m o ż e .  O b j a w i o n e  w  tern dz ie le  
z a s a d y  p r z e j ę ł a  ang ie lska  a u t o r k a ,  i p r z y s w o i ł a  d o  s t o ­
s u n k ó w  r o d z i n n y c h  i d o  w y c h o w a n i a  w  w ła s n y m  n a r o ­
d z ie .  I  w  A ngli i  d o  e d u k a c y i  d z i ć w c z ą t ,  z a k r a d ł a  sio 
b y ł a  ta  sz k o d l iw ie  n a  n a r o d y  d z ia ła ją c a  d ą ż n o ś ć ,  iż 
w ięcćj  u w a ż a n o  na  t a l e n t a  p o w i ć r z c h o w n e , jak  n a  p r a ­
w d z iw e  r o z w in ię c i e  u m y s ł u .  C h o c ia ż  tam  św ię to śc i  
z w ią z k ó w  r o d z i n n y c h  w ię c e j  p r z e s t r z e g a n o ,  niż  w  F r a n ­
c y ! , p r z e c i e  w  ż y c iu  d a w a ł  s ię  u c z u ć  b ra k  d o k ł a d n i e j ­
sz eg o  m a c ie r z y ń s k ie g o  w y c h o w a n i a .  Wie s p u s z c z a ją c  
7. p k a  d z ie ła  A im e  M a r t i n a ;  A ng ie lka  b a r d z o  t r a fn ie  
kreś l i  s i ln y  w p ł y w  m atek  na dz iec i .  Wie p r z e p o m i n a  
i z ł y c h  s k u t k ó w ,  j ak ie  s p r o w a d z a  z a n ie d b a n ie  m a c ie ­
r z y ń s k ic h  o b o w i ą z k ó w .  D z ie ło  te j  A ngie lk i  p r z e ł o ż y ł a  
t e r a z  n a  j ę z y k  f ran c u zk i  P o l k a , p a n i  T r c m b i c k a ,  
a u to rk a  Pam ięlrJhów  i w ie lu  i n n y c h  p i s m .  S w ą  p r a c ę  
p o ś w ię c i ł a  ks iężnćj  G i e d r o j ć .  T a k im  s p o s o b e m  d z ie ło  
to  d o c z e k a ło  s ię  j u z  d rn g ieg o  w y d a n ia .  Z d ro w e  zd an ia  
o  p r z e z n a c z e n iu  k o b i ć t ,  i j a s n y  z r o z u m ia ły  w y k ł a d ,  
z a s łu g u ją  n a  p o w s z e c h n ą  u w a g ę , a p ł y n n y  f rancuzk i  
p r z e k ł a d  p .  T r e m b i c k i ć j ,  c zy n i  go d la  nas  j e s z c z e  
p r z y s t ę p n i e j s z y m .  D z ie ła  te g O : M issim i de hi fem m e, m o ­
żna  n a b y ć  w  księgarn i  p .  M il ik o w s k ie g o .

N o w e  o d k r y c i a  w P o s i l i p o  D iaiio  di Ilom a  
z dn ia  5go  b .  n i .  og ła sza  l i s t  n e a p o l i l a n s k ie g o  a a d in ż ć -  
m e r a  B e r s a n i , d o  zn a n e g o  a r c h e o lo g a  i p a p ić z k ie g o  k o ­
m isa rza  s t a r o ż y t n o ś c i  w  R z y m i e , k a w a le ra  Y i s c o n t i ,  
z N e a p o l u  12go m a r c a  p i s a n y ,  z k tó r e g o  w y c z y t u j c m y :  

K o p a n i e  o d b y w a  się  t e r a z  na  n a jd a l s z y m  p a g ó r k u  P o -  
s i l i p u  , k t ó r y  j a k  w i a d o m o ,  dla  a n ty k w a rz a  , h is io ry i ta  
i p o e t y ,  r ó w n i e  w a ż n e  z a m y k a  z a b y tk i  i w s p o m n ie n ia .  
P rz e c h a d z a j ą c  s ię  p o  p u s t ć j  t e r a z  o k o l i c y  P o s i l i p u ,  ku 
W s c h o d o w i  i N i s i d e ,  p o s t r z e g ł e m  raz  p r z y p a d k i e m  w y ­
s ta ją c y  z z iem i k a w a ł  k a n e lo w a n e g o  s ł u p a .  T e n  w id o k  
p o ł ą c z o n y  z d a w n e m i  a r c h e o lo g ic z n e m i  i h r s to ry ęzn e 'm i  
u w a g a m i  n a d  n a t u r a  tej  o k o l i c y ,  z a b y tk a m i  s t a r o ż y t n o ­

ś c i ,  i £c tak  p o w i e m  s ić c ią  m u r ó w  o k r y t e j ,  n a p r o w a -  
d z i ł y  m n ie  n a  p r z e k o n a n i e ,  ze  tu k o p i ą c ,  m o ż n a b y  
n a t r a f i ć  n a  c iek aw e  dz ie ła  sz tuk i .  P r z e d s i ę w z ię te  w e ­
d ł u g  z ro b io n e g o  zaraz  p r z c z e r r n i e  r y s u n k u  h o p a n i c , 
w y d a ł o  o w o c e  g o d n e  z a ją ć  u w a g ę  k a żd eg o  m i ło ś n ik a  
s z tu k i ,  a s z c z e g ó ln ie  R z y m i a n i n a ,  g d y  t a  o k o l ic a  n a ­
le ż a ła  n ie g d y ś  d o  L u k u l la  ( P l u t a r c l i  zw ie  g o : Xer.ves  
tognliis) , j a k  nas  p r z e k o n y w a  p r z y l e g ł a  g ro ta  > za s p a ­
n ia ła  p o m o c ą  J K M ś c i  O b o j ć j  S y c y l i i  ś w ie ż o  o d k ry ta -  
P ó ź n ić j  b y ł a  w ła s n o ś c i ą  V ed ia  P o l l i o n a .  S ą s ie d z tw o  
m ie j s c a  zw a n e g o  G a jo l a  d o w o d z i , że  tu  s ta c  m u s i a ł a  
n a jp y s z n ie j s z a  z w i łó w ,  p r z e z  z d o b y w c ó w  ś w ia ta  w z n i e ­
s io n y c h .  S p a n i a ł y  t e a t r ,  o p o ł o w ę  w ię k s z y  jak  w  P o m ­
p e i ,  n a p r z e c i w  te g o  O d e o n ,  ja k ie m u  ty lk o  w  K a ta n i i  
r ó w n e  z n a le ź ć  b y ł o  m o ż n a  —  szczątk i  p r z y s i o n k a  z k o ­
lu m n a m i  na  b rz e g u  m o rz a  , k tó r e  każą  się  d o m y ś l a ć  
d a l s z e j , j e s z c z e  n ie  o d k o p a n e j  b u d o w l i  — sa la  , k t ó r a  
b y ł a  tridiniitm  a lb o  k o ś c i o ł e m ,  n a k o n ie c  w o d o c i ą g  p o d ­
z ie m n y ,  ś w ia d c z ą c y  o d a w n e j  w ie lk o ś c i  R z y m i a n  — o t o  
j e s t , c o ś m y  d o t ą d  o d k ry l i .  J e ź l i  te  o d k ry c ia  m o n u ­
m e n ta ln e  są  n o w ą  o z d o b ą  d a w n e g o  m ias ta  G r a c y j ,  n i e ­
m nie j  w a r to ś c i  m a ją  także  z n a jd o w a n e  c o d z ie ń  p r z y  
k o p a n iu  m a r m u r y ,  a m ię d z y  tć m i  p o s ą g  w  p o ł o w i e  w i e l ­
kośc i  c z ł o w i e k a ,  b e z  g ło w y  i r ą k ,  w  d n iu  18. s ty c z n ia  
w y k o p a n y .  R a  p i e r w s z e  w e j r z e n i e  t r z e b a  go u z n a ć  za 
d z i e ło  j e d n e g ó  z u a j p i ć r w s z y c h  r z e ź b i a r z y  g r e c k ic h , ,  a  
j e ź l i  go p o r ó w n a m y  ze  z n a jd u j ą c a  się  t e r a z  w  L o n d y ­
n ie  p ł a s k o rz e ź b ą  z P a r t e n o n u ,  n ie  b ę d z i e  za  śm iałem , 
t w i e r d z e n i e ,  ze  to  j e s t  d z i e ło  F i d y a s z a  —  tak p o d o b n y  
j e s t  u k ła d  fa łd ó w ,  i tak  s z c z y tn a  c a ła  r o b o t a .  N ie m n ie j  
p o c i e s z a j ą c ą  j e s t  u w a g a j i z j a k a  g o r l iw o ś c ią  tćm i o d ­
k ry c ia m i  n o w e m i  , z a jm u ją  s ię  u c z e n i  m ę ż o w ie  u s te ru  
r z ą d u  b ę d ą c y ,  k tó r z v  w ra z  z m o n a r c h a m i  s w o im i  p r z y -  

o m in a ją  nad  T y h r e m  p ię k n e  c zas y  L e o n a  X . ,  a n a d  
e b e te m  K a r o l a  111.«

F r a n c y j a  l i c z y  o b e c n i e  3'JÓ p a r ó w ,  z k t ó ­
r y c h  112 p r z e d  r e w o l u c y j ą  l i p c o w ą  m ia n o w a n o .  J e s t  
);rm w  o g ó le  99 j e n e r a ł ó w  c zy l i  w y ż s z y c h  o f i c e ró w  
w o j s k a  l ą d o w e g o  i m a r y n a rk i  , 36 s ę d z i ó w ,  25 d y p l o ­
m a t ó w ,  20 c z ł o n k ó w  i n s t y t u t u  i 24 b y ł y c h  lu b  d o t y c h ­
czas w  s ł u ż b ie  b ę d ą c y c h  p re fe k tó w ,  In n i  są  w ł a ś c i c i e ­
lami d ó b r  lu b  c z ło n k a m i  r a d y  d e p a r t a m e n t ó w  i p łacą*  
ro ćz t i ie  3 ,000  f r a n k ó w  p o d a t k u .

C z ł o n k o w i e  a k a d e m i i  f r a n c u z k i e j .  J a k ­
ko lw iek  w ic iu  n a jz n a k o m i t s z y c h  m ę ż ó w  F r a n c y i  b y ł o  
c z ło n k a m i  akadem ii  f ra u c u z k ić j ,  o k t ó r ą t o  g o d n o ś ć  w s z y ­
s c y  uczen i  f r a n c u z c y  u b ie g a ją  s i ę ;  w s z e la k o  w ie lu  j e s t  
ró w n ie ż  s ł a w n y c h  m ę ż ó w , k t ó r z y  c z ło n k a m i  j e j  n ie  
b y l i ,  d o  t y c h  należą- .  D e s c a r te s ,  S c a r r o n ,  P a s c a l ,  M o -  
l i ć r c ,  k a r d y n a ł  w  R e tz  L a r o c h e f a u c a u l t , B o u r d a l o u e  , 
B a y l e . M a l l e b r a n c h e  , H a m i l t o n ,  R o l l i n  , J .  B .  R o u s ­
s e a u ,  L e  S a g c ,  d ’A y u e s s c a u , Sa in t  S i m o n ,  L a t o u c h e ,  
L .  R a c i n e , L a  G r i n g o ,  IJr e v o s t , M a l f i l a t r e ,  I I e lv e -  
t iu s  , B i ro n  , J .  J .  R o u s s e a u ,  R o r a t ,  M a b l y ,  D i d e r o t ,  
B c r t i n  , R a y n a l , B c a u m a rc h a i s  , R i y a r o l ,  D cs fo rg es  , 
T r o n c h e t ,  S e r r a n  , B c r r y e r  i B c r a n g e r ,  ,

O  w ś c i e k l i ź n i e  i l e c z e n i u  j ć j .  N ie r a z  s ł y ­
s z y m y  o p r z y p a d k a c h  , że  w ś c i e k ły  p i e s  p o k ą s a ł  lu d z . ,  
k tó r z y  z t ą d  n a jo k r o p n ie j s z ą  ś m ie rc ią  p o m a r l i .  N ie ja k i  
p a n  S c h c p e l e r  o ś w ia d c z a  w  j e d n ć m  z p i s m  p u b l i ­
c z n y c h  , , z c  n ic  j e s t  le k a rz e m  i n ie  m y ś l i  d a w a ć  p r z e ­
p i s ó w  le k a r s k i c h ,  a le  d la  d o b r a  lu d z k o ś c i  m a  s o b ie  za  
p o w i n n o ś ć  o g ło s i ć  n ie k tó re  w ła s n e  d o ś w ia d c z e n ia  , k tó -  
r e b y  m o ż e  na  d ro g ę  z u p e łn e g o  le c z e n ia  le j  s t r a s z l iw ć j  
c h o r o b y  n a p r o w a d z ić  m o g ły .  W ś c ie k l i z n a  p o ja w ia  s ię  
ty lk o  u tak ich  z w i e r z a ł ,  k tó r e  s ię  n ic  p o c a  , j a k  n .  p .  
u p s ó w ,  w i lk ó w ,  k o tó w  i t .  p .  i w ę ż e  p o d o b n i e ż  s ię  n ie  
p o c ą .  P r z y t o c z ę  tu k ilka p r z y k ł a d ó w  w y le c z e n ia  w ś c ie ­
k l i z n y . —  \ y  M a d r y c i e  r .  t8 1 9  lu b  1820 z d a r z y ło  s i ę ,
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Je  w śc iek ły  p ie s  p o k ą s a ł  k i l k i  o s ó b , k tó r e  o k r c p r i e  
p o m a r ł y ,  w y j j w t i y  j e d n ę  s ł u ż ą c ą ,  k tó r a  p i z y p . d k i e i ń  
o c a l i ł a  s w e  ż y c ic .  Z a  p o j a w ie n ie m  s ię  w ś c ie k ło śc i  z a ­
m k n ię to  j a  w i z d e b c e  p o d  d a c h e m , t a m  b y ł a  m ie r z w a ,  
a  na p u ł a p i e  w i s i a ł  w ie n ie c  c z o s U u .  G h o ra  m i o t a j ą c  
s o b ą ,  sz c z e k a ją c  i w y j ą c  az  d o  p ó ź n e i  n o c y ,  u c i s z y ł a  
s ię  n a r e s z c i e ,  a n a z a ju t r z  z a c z ę ł a  w o ł a ć  s ł a b y m  g ł o ­
s e m  a b y  j e j  o t w o r z o n o ,  z a p e w n : j ą c ,  ze  j e s t  z d r o w a ,  
n p r z y t ć m  g ło d n a  i s p r a g n io n a  O t w o r z o n o  d r z w i  i z a ­
s ta n o  j ą  w  sa m e j  r z e c z y  u s p o k o j o n ą ,  lecz  b a r d z o  s ł a b ą ,  
a s u k n ie  j e j  b y ł y  p o t e m  p Łz e s ią k łe .  O p o w i a d a ł a  o n a ,  
z :  g d y  j ą  w ś c i e k ło ś ć  n a p a d ł a ,  z a c z ę ł a  g r z y ź ć  c z o s te k ,  
i £e go m n ó s t w o  z j a d ł a ,  p o c z e m  w y s t ą p i ł  n a  n ią  w ie l ­
ki p o i  , a  w  k o ń c n  na  ki lka g o d z in  z a s n ę ł a .  — Na kilka 
l a t  p r z c d t ć m  w y d a r z y ł  s ię  tak iz  sa m  p r z y p a d e k  w A l i -  
h a n te  C h o r ą  d z i e w c z y n ę  z a m k n ię to  tam  p o d o b n i e ż  na  
s t r y c h u ,  gdz ie  b y ł o  w ie lk ie  g o rąco  , a p r z y p a d k i e m  b y ł  
t ak że  i c z o s t e k , k t ó r y  w ś c i e k ł a  p a c y j c i u k -  j a d ł a .  T o  
z a c z ę ł o  j ą  m o c n o  p i e c  w e w n ą t r z  , p o c z e m  s p o c i ła  s ię ,  
z a p a d ł a  w  sen  i w y z d r o w i a ł a .  —- W ę g r z y n  K o w a c z ,  k tó ­
r e g o  s p o s ó b  l e c z e n m  w ś c ie k l i z n y  o g ł o s i ł y  n ie d a w n o  
p i s m a  p u b l i c z n e ,  d o d a j e  d o  s w e g o  lc 'ka rs tw a  tak że  z n a ­
cz n ą  d o z y s  c z o s tk u .  — Z u a n y  j e s t  t ak że  s p o s ó b  p a n a  
M a g e n d z i c ,  z a le w a n ia  r a n y  k w a s e m  s i a r c z a n y m ,  a le  
ty ln o  p o k ą d  r a n a  j e s t  ś w ić ż ą .  A g d y b y  tć z  na  s p o s ó b

fiana K o w a c z a  a lb o  c z o s tk ie m  ( r a o z e  e x t r a k le m  czos ku) 
ub  in n e m i  j a k o w ć m i  ś r o d k a m i ,  k tó r e  w o m i t y  i p o c e ­

n ie  s i ę  s p r a w i a j ą ,  w ś c ie k l i z n ę  l e c z y ć  s p r ó b o w a n o ?
S m o k  g o r z a ł c z a n y .  P a n  J .  L .  S  c h  ra i d  t w  Al-  

t o n i e , w y d a ł  n i e d a w n o  l i t o g ra f o w a n y  o b r a z ,  k t ó r y  n ie-  
ty lk o  ze  w z g lę d u  s z t u k i , a le  n a w e t  d la  s w e g o  c h w a le ­
b n e g o  z a m ia r u  na  w z m ia n k ę  z a s łu g u je .  O b r a z  ten  z o ­
w ie  s ię :  Sm ok gorztU t-r.any , b r z u c h  i g łow a j e g o  m a ją  
f o rm ę  k o t ł a ,  o g ó n  zw i ja  s i ę  w  w ę z a ,  a  c a ł o ś ć  p r z e d ­
s ta w ia  a p a r a t  d o  d e s ty lo w a n ia .  P o  p r a w e j  . lew ej  s t r o ­
n ie  u m ie s z c z o n e  są  s m u tu e  w i z e r u n k i , p r z e d s ta w ia ją c e  
w id o k  b a ł w o c h w a l s t w a , dc k tó r e g o  t e n  p o t w ó r  ludz i  
s k u s i ł  P o  lew ej  r ę c e  r ą b i ą  lu d z ie  lasy  i czy szczą  p o la  
d la  n a p e łn i e n i a  r o z w a r t e j  p a s z c z y  te g o  p o t w o r u ,  k tó r y  
m ia s ta  i k ra je  c h ł o n i e ,  a p o  p r a w e j  - ę c e  w y t r y s k a  
z n iego  j a d  b a w i ą c y .  M ę z c z y z n i  i - i c w i a s t y ,  s t a r z "  i 
m ło d ,  i w s z j s c y  są  u p o j e n i .  W  g łę b i  w id a ć  m o r d  i 
z a b ó j s t w o ,  ł z y  i r o z p a c z  , a z a ra z  p r z y  n ie b  w z n o s i  
s i ę  o k r o p n i e  s z u b ie n ic a  i k o ł o ,  n a  k tó re  się k ruki  z lu ­
t u j ą . —  P r z y z n a ć  m u s im y ,  iz a r ty s t a  s t a r a ł  s ię  w sz y s tk ie  
o k r o p n e  ske tk i  w y n ik a j ą c e  z o p i l s tw a ,  w  na jszk u rad u ic j -  
s z ć m  ś w ie t le  p r z e d s t a w ić .

S z k o d l i w e  s k u t k i  m a n n .  W  s z p i ta lu  p r z e z n a ­
c z o n y m  d la  p o ł o ż n i c  w  P a r y ż u  , z g o to w a ła  p i a s tu n k a  
d la  d z ie w ię c io r g a  n i e m o w l ą t  m a k ó w k ę  w  mle'ku-, w  z a ­
m i a r z e ,  a b y  p o  w i e l u  b e z s e n n y c h  n o c a c h  n ic  p r z e r y ­
w a n o  j e j  s p o c z y n k u .  Ja k o ż  w k r ó t c e  p o  z a z y c iu  tego  
m lćka. ,  p o z a s y p i a t y  d z i e c i ,  a  p ia s tu n k a  c z e k a ją c  na  z a ­
w o ł a n i  , p o ł o ż y ł a  s ię  w  su k n ia c h  na  ł ó ż k u ,  a l e  jak ież  
n ie  b y ł o  je j  z d z iw ie n ie  , g d y  p r z e b u d z iw s z y  s ię  ze  sn u ,  
s p o s t r z e g ł a ,  ze  j u z  b y ł  d z ie ń  b i a ł y ,  a dz iec i  je szcze  
s p a ł y .  W t e d y  m y ś l  p r z e m k n ę ł a  j e j  p o  g ł o w i e ,  aza l i  
dz iec i  n ic  p o m a r ł y .  Z  p r z e s t r a c h e m  p o s p i e s z y ł a  do  
d o m o w e g o  le k a rza  , o z u a jm u ją c  m u  s w ó j  n i e p r z e z o r n y  
p o s t ę p e k .  P r z e z  sp ie s z u e  u ż y c ie  ś r o d k ó w  le 'k a r s k ic h , 
p r z y w ó c o n o  o ś m io rg u  dz iec i  ż y c i e ;  lecz  d z i ć w i a t e , 
s ł a b o w i t e ,  d o p i e r o  p r z e d  3b  g o d z in a m i  u r o d z o n e  n i e ­
m o w l ę ,  z a s u e ło  n a  w iek i .

C z a s  o b i a d u .  N a  p o c z ą tk u  X V I .  w ie k u  j a d a n o  
o b ia d  o  g o d z in ie  d z ie s ią te j  ,*• o g o d z in ie  zaś c z w a r t ć j

w i e c z e r z ę ,  p o  k tó rć j  j e ź l i  s p r z y j a ł a  p o g o d a ,  u d a w a n o  
s ię  n a  p r z e c h a d z k ę .  Pó źn iĆ j  u d ł o z o n c  o b i a d  n a  g o ­
d z in ę  j e d y n a s i ą  z - r a n a .  W  w ie k u  X V I I .  j a d a n o  o b i a d  
u  g o d z in ie  d w u n a s t e j  a  w ie c z e rz ę  c  godz.ńife s z ó s t e j . 
P o  d w o r a c h  i z n a k o m i ty c h  d o m a c h , z w o ł y w a n o  gośc i  
d z w o n e m  d o  o b i a d u ;  p r z e d  p r z y j ś c i e m  do  s t b ł u , n m y -  
w a n o  s o b i e  r ę c e  , a  p o  s k o ń c z o n y m  s to le  p o w t a r z a n o  
t ę z  sarnę c z y n n o ś ć  w  p r z y l e g ł y m  p oko ju .-  J e ź l i  g o s p o ­
d a rz  d o m u  c h c ia ł  zaszczycać  którteąo z g o ś c i , n a l e w a ł  
m u  w sw ó j  w ł a s n y  p u h a r  w in a .  P r ż o d h o w i e  nas i  s p i ­
j a l i  l iczn e  z d r o w ia  i b y l i  t e g o  z d a n i a ,  ze  d la  u t r z y m a ­
n ia  t e g o ż  z d r o w i a , k o n ie c z n ie  c h o ć  r a z  n a  m ies iąc  p o ­
r z ą d n i e  u p .p  s ię  t i z c b a ;  t e r a „  z a ś  p r z e c iw n ie  s i ę ' d z i e ­
je  , t e r a z  P r y s z n i c  d la  u t r z y m a n ia  z d r o w ia ,  k aze  g a rn ­
ca m i  p i ć  w o d ę ,  a sarn , j a k  s ł y c h a ć ,  za z n a c z n ą  s u m ę ,  
j a k ą  z w o d u ć j  k u r a c y i  u z b i e r a ł  , s t a w ia  w  s w o ic h  d o ­
b r a c h  W e i s s b a c h  i K a n e n o e rg ,  g o rz e ln ie  i b r o w a r y .

S a m o b ó j s t w o  n a  k e l e i  z e l a z n c ' j .  W  K o s -  
w i g ,  s t a c j  ms k o le i  ze lnznć j  z B e r i  aa  d o  K ó t h e n , 
K a m p f w i n k e l , d o z o r c a  k o l e i , z b iw s z y  i p o k a l e c z y w s z y  
w  Szale z a z d ro ś c i  z o n ę ,  p r z e z  w y r z u t y  su m ie n ia  i o b a ­
w ę  s k u t k ó w ,  p o s t a n o w i ł  o a c b r a ć  s o b ie  ż y c i e .  K o ł o  
7 m ć j  w i e c z o r e m ,  w ł a ś n i e  k i e d y  p o w o z y  z K ó th e n  d o  
B e r l i n a  n a  k o le i  p r z e c h o d z i ć  m ia ły ,  w z ią w s z y  ż s o b ą  
d z i e w ię c io - I e tn i e g o  s y n k a  , u d a ł  s ię  n a  ko ie j  , i o d d a ­
j ą c  m u  zeg a rek ,  mów d o  u i e g o :  » W c ź  go  s o b i e ;  m n ie  
j u z  n ic  nie  t r z e b a ,  b o  j a  szukan i  śm ie r c i  i z n a jd ę  j ą  
w n e t  p o d  k o ła m i  l o k o m o t y w u « — i 10 r z e k ł s z y ,  p o ł o ż y ł  
s ię  na s z y n a c h .  D a r e m n i e  b ł a g a ł  i łza in i  s ię  z a ić w a i  
c h ł o p c z y n a , o b a w a  j e g o  r o s ł a  —  j e s z c z e  kilka m i n u t ,  
a o j c i e c  b ę d z ie  z g u b io n y  1 R o z p a c z  p o d a ł a  m u  m y ś l  , 
p o b i ć d z  p ę d e m  d o  n a jb l i ż s z e g o  na k o le i  d o z o r c y  i o 
n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  go u w i a d o m i ć ,  a b y  t e ł t g r a f c r o  o -  
s l r z e g ł  i z a t r z y m a ł  n a d c h o d z ą c e  p o w o z y .  L e d w ie  p r z y ­
b y ł  z a d y s z a n y  nu m ie j s c e  , j u z  s ł y s z y  b u k  z b l i ż a j ą c y  
s ię .  Nie m a ją c  c h w i l i  d o  s t r a c e n ia  n a  s ł o w a ,  p r z y t o ­
m n e  d z ie c ię  z s z y b k o ś c i ą  p i o r u n a  c h w y t a  s z n u r  o d  t e ­
l e g r a f u ,  a le  d o z o r c a  b i o r ą c  to  za s w a w o lę  d z ie c i ę c iu ,  
o d t r ą c a  go —• a w  m g n ie n iu  ok a  p ę d z ą  p o w o z y ,  g r u c h o -  
ć zą  i r o z g n ia t a j ą  o j c a !  D y r e k c y j a  k o le i  ze lazn ć j  w z ię ł a  
s ie 'ro tę  na  w y c h o w a n i e  i « w o im  k o sz te m  k a z a ła  g o  u -  
c z y ć  m e c h a n ik i .

S z e w c  d u m n y .  P e w ie n  m o d n iś  p a ry z k i  z w id z i ł  
n i e d a w n o  M e J y j o l a n .  N ie  z a o p a t r z y w s z y ,  s ię  l iczn e .n  
o b u w i e m ,  z m u s z o n y  b y ł  u d a ć  s ;ę d o  j e d n e g o  z t a m ­
t e j s z y c h  s z e w c ó w ,  d la  z a m ó w ie n ia  s o b ie  n o w y c h  b u t ó w .  
iŁa lćcouo m u  b a rd z o  z d a tn e g o  m a j s t r a .  M o d n i ś  u ś m ie ­
c h n ą ł  s i ę ,  a  p r z y s z e d ł s z y  d o  r z c m ic ś ln .k a ,  r z e k ł  do  
n i e g o :  » Je s t  mi lo  b a r d z o  n i e p r z y j e m n i e ,  ze  t u  b u t y  
z a m a w ia ć  m u s z ę ,  a le  p o t r z e b a  p r z y n a g la  m u ie  do  tego .  
P r a w d a ,  ze  tu  n ie  z n a jd ę  p a r y z k ie j  r o b o t y  —  z r ó n z e  
w j ia n  j a k  m o z e s z  n a j l c p i ć j . s  S z e w c  z a r u m ie n i ł  s ię  w s ty  
d em  i n ie  o d r z e k ł s z y  an i  s ł o w a ,  w z i ą ł  m ia rę .  P o  n ilku  
d n ia c h  p r z y n i ó s ł  j e d e n  b u t ,  j a k  m ó w i ł ,  n a  p r ó b A  
F r a n c u z  w z u w a  i p r z y p a t r u j e  s ię  f o rm ie :  » P r z e w y b o r -  
n i e ! N a  h o n o r !  J a k  w  P a r y ż u  r o b i o n y .  T e g o b y m  sie 
b y ł  p o  w p a n u  m e  sp o d z ie w a ł ! , !  S z e w c  p r o s i ,  a b y  m u 
p< z w o l i ł  z d j ą ć  b u t  i uog i .  S ta j e  s ię  z a d o ś ć  j e g o  woli. . 
Ale j a k ż e  s ię  n ie  z d z iw i ł  m o d n iś  , g d y  u j r z a ł  n a  n o d z e  
sw o je j  n o w ą  c iż e m k ę  d o  t a ń c z e n i a ,  k tó ra  w e w n ą t r z  
b u t a  u k ry ta  b y ł a .  » W p a n  j e s t e ś  z a w o ł a n y m  a r t y s t ą !  
m ó j  p i  nie  , z d z iw i łe ś  m n ie  s w o ją  r o b o tą « ,  r z e k ł  m o d n i ś ,  
n k iedyz  d ru g i  b u t  u t r z y m a m  ? « —  »l)rug i  b u t  d la  p o r ó ­
w n a n ia  z ty m  , kaz s o b ie  w p a n  z r o b ić  w  P a r y z u t ,  od  - 
r z e k ł  o z ię b łe  s z e w c  i o d d a l i ł  s ię  z p o k o j u  
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